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N.EMIECKA LODŹ PODWODNA ATAKUJE KONWOl BRYTYJSKI 
Rysunek Med»cy'a

NIEMIECKI MIOTACZ MGŁY W CZASIE BITWY 
Rys. Schmili (SS-PK)



Na prawo: NIECHŻE PODZIWIA CAŁA WIESI 
Co kraj, lo obyczaj. Na Węgrzech po­
sag panny młodej winien być 
oglądanym przez wszyst-
kich — d o s ło w n ie !

Naprawo: W S Z Y S C Y  D O  K O T Ł A  PO G O R Ą C Ą  K 
Jakżeby nie poczęstować weselny*rgości domowym napojem 
wszystkich szanujących się ludzi? Kawę „wydaje" się 
tedy wprost z koiła, ze względu na licznych
zwolenników jej wyśmienitości, całkiem

Poniżej: N A J P R Z E D N IE J S Z E  
ATRYBUTY P A N A  M Ł O D E G O
Bez pięknie przybranej fajki na dlu- 

gim cybuchu i przyna- 
leżnej do niej poplel- 

niczki, nie sposób 
wyobrazić so- 

bie prezen- 
P  lów ślub-

Jok żywotnymi 
I mozół dni lur

O D ŚW IĘTN IE
T R Z E B A
P R Z Y -
ODZIAĆ
S I Ę  Z
PRZE-
CIEI ZAl

MLECZNA KROWA DLA MŁODEJ MĘŻATKII \
Żartobliwy len „podarunek weselny" stanowi 
ważne accesorium orszaku ślubnego. Na 
prawo na zdjęciu: Drużba prowadzi krowę.awdzlwą skai

B y dobrze z. tej strony. Zaglądnljm
Kr śnlaczych Innych krajów, ot, Wę
' /  landii na przykład, by zobaczyć, j  
r taka rodzinna uroczystość i czy b 

naszych wiejskich weselisk.
Nie mniej ważną kwestią jak upi 
wieśniaku ożenek. Dlatego też w dn 

zakładaniu nowego ogniska domin 
Inne schodzi na drugi plan, wszelkie 
prace automatycznie niejako ustają. S 

„zapowiedzi" młodej pary, tym samyr 
rozpoczyna się samo przez się. Każdy, k 
kółka familijnego Młodych, kto Jest s 

N przyjaźni z domami zaręczonych, zostaj 
ubne ceremonie przez drużbów. Natura 
trzeba nikomu dwa razy powtarzać, a <!

Zieleń, girlandy i wstążki opasują powoli chatę, a dowcip w H  
goniąc za dowcipem wpędza nareszcie wszystkich do sieni. 
kędy, na „progu", zostają wychylone pierwsze szklanki YW  
„na zdrowie I pomyślność" przyszłych nowożeńców. To Yfl 
wszystko ma miejsce wieczorem, przed pierwszą zapowiedzą. Yi 
Na marginesie zaznaczyć należy, że Jest to zwyczaj z terenu \  
Holandii, zresztą niemal Identyczny z Inno-krajowyml. Na- ’ 
stępnego dnia we wsi holenderskiej odbierają oboje narzeczeni 
tyczenia przy czarnym piwie, tradycyjnym tutaj napoju wyżej 
okolicznościowym. Zwykle podobne życzenia ciągną się dni klika, 
a okazji do wesołości I zabawy naturalnie nie brakuje. Nieodzow­
nym dodatkiem bywają ognie sztuczne i kanonada z karbidu, wy 
buchającego w poświęconych na ten cel bańkach z mleka. Hala 
zgiełk I radosny nastrój osiąga punkt kulminacyjny w chwili g 
ślub został udzielonym. W długim sznurze ozdobionych wozów pi 
wieziono już naprzód przed drzwi kościoła prezenty. Nie brak tu 
tycznie niczego: od „żywlzny do bielizny" wszystko zobaczyć n 
A P °Jym ucz,a wt'"elna * zabawa taneczna -  znowu jak wszę z ulubionym .tutaj, tradycyjnym, przytupywanym „Bo-joa, bo-nei' 
Starzy i młodzi wyczyniają prysludy I wlwijosy ludowej 
choreografii, az drżą ściany I pułap się trzęsie, a szklanice 
krążą często 1 gęsio. Obraz mało różny w ogólnych _
zarysach ..weselnego święta" rzuci się nam w oezy .__
na Węgrzech I w Kroacji. Dużo radości, śmiechu. 
wrzawy, odświętne tradycyjne ubiory, picie ”
1 jedzenie, taneczne pląsy, podarunki i ży- M
czcnla, przepowiednie I wróżby, oto splot
atrakcyj ludowych wesel tych krajów, -  fA
znowu tak bardzo Istotą rzeczy po-
dobuych do wiesoi.uoA X A N W . . . ą M f l M
Im p r e z  ślubnych. Wóz wiozący
ostentacyjnie
w zaprzęgu z wolow posag U H
młodej do domu na k k  ' J S
Węgrzech
wanle" gdzie popadnie.
by na drodze, obchodzenie / M h S j  
z muzyką wsi u Kreacji.
to tęczowe przebłyski ra- '
dosnyeh chwil w życiu wsi T U B t lc

N A J P IE R W  T R Z E B A  P O K A Z A Ć , C O  S IĘ U M IE I
Na weielu — wiadomo — wszystkiego w bródl Czyż można się 

dziwić, że już zawczasu zabiegają różni muzykanci o za­
angażowania ich do grania? Ale na Węgrzech wy­

bór nie lałwyl Co jeden szelma Cygan — lo 
lepszy muzyki Pokażcie-no wpierw co 

umiecie, po tym zobaczymyl Tak bę- 
dzie najlepiej I

A s . Na lewo w kole:
PRZEZ POLA I NIWY — 

flW- KĘDY DOM SZCZĘSLIWYI
Orszak ślubny wyruszy 

■'A niebawem do kościoła.
YS. Dwaj „świadkowie

’r - ■ . • 'Kk ślubu", odznacza-
x ł • *,cy wł,ód’V1 ■' t. \ \  nych odświętnie
C S R g W ^ L - J7, V*-* ' ę p T  odzianych gości

. Yk kroackiej pary
\  Y. młodej orygi-

Sil t" ***• ' • ' c- « V, nalnie ozdo-
' 'J j j  ' Yi bionymi la-

-ear ‘ 1\ wio-
d9 muzykę

■M i l  » ' Wt  ' 9 '  °  n o
l \  ciekawych

^ B «  A l przed dom

bywają kroaccy A A
goście weselni do \
domu oblubieńców .
Wszyscy jawią się w py- 
sznych, malowniczych swych

ubiorach.

WKRÓTCE SPLO­
TĄ SIĘ ICH DOLE.
Gdy kościół nie­
daleko, drogę doń 
odbywa kroacka  
para oblubieńców 
pieszo, postępując 
w pięknych swych 
strojach godowych 
na czele zaproszo­

nych gości.

Na lewo:
UŚMIECH S Z C Z Ę Ś C IA  \1 
P A N N Y  M Ł O D E J '
Kompletnie ubrana w godo­
wy kroacki strój regionalny 
czaka p a n n a  m ło d a  ni 
p r z y b y c i e  g o ś ć

Powyżej w kole:
„BO-JOA. BO-NEI" TAŃCZY KTO tYW I
Mocno oryginalny i okscentryczno-we- 
soly, ulubiony taniec ludowy Holandii, 
wygląda na taneczną parodię jakiegoś 
niefortunnego tworu choreograficznego. 
Komiczne jago „figury" mają jednak 
móc wciągania w swój rytm starych 
i młodych. Tańczą „Bo-joa, bo-nei" — 

wszyscy!
IDAJ NAM TAK ZATAŃ- 
ZYĆ NA W Ł A S N Y M  
W E S E L I S K U I  
W Kroacji zabawa taneczna V l 
zaczyna właściwie „święlo" V  
rodzinne. Tańczą do upadłe- ’ 
go przed i po weselu, a te­
renem popisów, niejedno­
krotnie znakomitych tancerzy, 
bywa nawal wiejska droga.

r Na lewo:
W LEWO, W PRAWO — BYLE 2WAWOI 

Czy to będzie tańczonym „Driekusmann" czy „Hoaksbarger", 
zawsze będzie ło taniec ludowy holenderski, baz których 
wesele tamtejsze obejść się nie może. Nawal starsze nie­

wiasty w okularach, chętnie biorą w nich udział.
Na prawo:

PREZENTUJEMY MIŁYCH WESELNIKÓWI
Zwyczajem węgierskim, dzień przed ślubem winni zgroma­
dzić się wszyscy „zaproszeni w domostwie pana młodego. 
Tego wymaga dobry ton I tradycja. Przecie to ostatni dzień 
jego wolności. . .  Trzeba więc pożarlować z przyszłego żon­
kosia i złożyć mu serdeczne życzenia na przyszłość. Na 
zdjęciu drużba z charakterystycznymi rózgami weselnymi.



Na lewo: Klown czy filozof? Dziw­
na zaduma maluj* się na twarzy 
tego człowieka, gdy tak sto- dl 
jąc samotny na linia spoglą- ■  
da w dal przed siebie.

Poniżej na lewo: Mimo ^ 4 ^ ' .  
dużych trudnoici po- J M r a  
dróż po drabinie . 
była piękną. Z gry ■

nia na twarzy Li­
non powtarza ją 
jeszcze raz.

U góry: N i* spodziewając się niczego złego 
klown wdrapuje się po drabinie w górę.

łZ a rie tć . Olbrzymia aaia. Pełna oczekiwania 
’  1 zaciekawienia publiczność. Muzyka. Scena 

oświetlona jaskrawię silnymi reflektorami. Na 
scenie rozpięta na dwóch slupach gruba lina.
Jakiś niepozorny człowiek z dużą drabinę wcho­
dzi na scenę. Niepewnie kieruje swe kroki na 
środek sceny i opiera drabinę o linę. Następnie 
zaczyna bardzo ostrożnie wchodzić po szczeb­
lach na górę. Jest już prawie na szczycie dra­
biny. A le teraz, o zgrozol Na skutek nierówno­
miernego obciężenia, drabina przewraca się. 
Ogromne przerażenie maluje się na twarzy czło­
wieka stojącego na niej. Przy pomocy gwałtow­
nych. groteskowych ruchów stara się on za 
wszelką cenę uchwycić z powrotem straconą 
równowagę. Ciało jego 1 drabina wirują dosłow­
nie dokoła siebie. Publiczności oddech zamiera 
w  piersiach. Wtem niespodziewanie —  nikt nie 
jest w stanie zorientować się jak się to stało —  
człowiek ów stoi ocalony na linie. Głęboka ra­
dość błyszczy w jego oczach. Publiczność od­
dycha z ulgą. Rozlega się burza oklasków. 
A  człowiek na linie kłania się. Z  jego rysów 
i całej postaci promieniuje ciche zadowolenie, 
wdzięczność i trochę zakłopotania.

Powyżej: Miał szczęście. Bez najmniejszego 
szwanku wyszedł ze wszystkich niebezpie­
czeństw. Nic dziwnego więc, że się tak 

szczerz* cieszy.

To Linon. —  Człowiek, który co w ie­
czór stacza walkę ze swą drabiną i co 
wieczór entuzjazmuje swą zręcznością 
publiczność. Nie wielką jest jego rola, 
ale w ielki aktor i akr oba ta odgrywa ją  
po mistrzowsku. Prosty trick i w ielki ar­
tysta —  oto cala tajemnica powodzenia 
tego numeru.

W  kole:
Czy się mu uda? Drąg, który chce chwycić 
jest zbyt daleko, by zaś przeprowadzić swój 
zamiar i dostać się do niego, musi opuścić 

bezpieczne oparci*.

Teraz sytuacja słała się niabezpieczną. 
Drabina przewraca się i pociąga go wdół

Ime, 11su



■ Jurtier zapewnił mnie, że
■ przypuszczalnie za 15 

minut otrzymam połączenie 
telefoniczne z Mediolanem.

W hallu hotelowym jest 
dość dużo osób, ale obok 
palmy, stoi pusty fotel klu­
bowy, usadowiłem się w nim 
wygodnie i rozpostarłem 
płachtę „Corriere". Przebie­
głem oczami pierwszą stro­
nę, zainteresowały mnie do­
piero ogłoszenia teatrów 
i kin.

Zaraz. . .  cóż to dają 
w „La Scali"? . . .

Mi scusi*) — nade mną nachylił się wysoki pan z faj­
ką. — Czy mógłbym poprosić o zapalniczkę?

— Ależ proszę ■— podałem mu ją, lekko zdziwiony, że nie 
zwrócił się o ogień do prjrtiera, czy też boy'a, właśnie prze­
chodzącego. Nieznajomy długo manipulował koło swojej 
fajki, której tytoń opornie nie chcial zająć się, wreszcie 
z niezwykle uprzejmym ukłonem położył zapalniczkę na sto­
liku i odszedł.

Chowając ją do kieszeni poczułem między palcami jakąś 
bibułkę. Zapalniczka była owinięta w kartkę, na której byto 
coś napisane. Ze zdziwieniem przeczytałem po francusku: 
„ P o r w a n a  w s k a ż e  Ci j u t r o  g o d z in  ę".

Cóż to znowu? . . .
Zdumiony rozglądnąłem się wokoło, ale wysokiego już nie 

było. Obok na fotelu siedziała elegancka blondynka o wło­
sach popielatego złota, przeglądając pismo ilustrowane. 
Wczoraj wieczorem zauważyłem ją na sali restauracyjnej; 
nie przypuszczałem, że z bliska wydaje się aż tak przystojna.

Ale racja!. . . Spojrzałem znowu na kartkę. „Porwana . .
Jaka „porwana" znowu?
Te słowa absolutnie nie mogły odnosić się do mnie, ale, 

na Jowisza, o ile to nie jest jakiś żart, cała ta sprawa zaczyna 
się dość podniecająco przedstawiać. Porwano widocznie jakąś 
kobietę, której jest wiadoma pewna tajemniej. .  .

Boy podbiegł do mnie z wiadomością: — „Mediolan woła" — 
szybko skierowałem się do budki telefonicznej.

Gdy wróciłem do hallu, siedział na moim fotelu jakiś pan;

Cienie sławnego pomnika Sabinki, porwanej priez muskularnego 
wojownika na murach Palazzo Vecchio o zachodzie słońca. 

Rzeźba w marmurze Giowanni da B o lo g n e

nagle wpadło mi w oczy, że ma na sobie jasny, himalajowy 
płaszcz, podobny do mego, i że trzyma w ręku numer 
„Corriere".

Jeżeli te dane miałyby być umówionym znakiem, nie ulega 
wątpliwości, iż kartka, którą w tej chwili gniotłem w kie­
szeni, była przeznaczona dla niego.

Stanąłem niezdecydowanie, gdy chwycił mnie za rękę 
Ferrari. . .  Ale on, jak i wiele innych szczegółów lego wie­
czoru nie ma nic wspólnego z tą historią, więc pomijam je.

Zasadniczym natomiast okazało się, że przed zaśnięciem 
przeglądałem tom Chłędowskiego, który wożę zawsze ze sobą 
na Południc.

Właśnie w związku z tą lekturą znalazłem się na drugi 
dzień na Piazza della Signora.

Kolumny i posągi Loggi'i dei Lanzi rzucały przy zachodzą­
cym słońcu niesamowite cienie na jasną ścianę Palazzo 
Vecchio. Kamienie murów przybrały żółty odcień i wyda­
wało się, jak gdyby ciemne postacie posuwały się po nich. 
Dawid swoim olbrzymim cieniem zdawał się czyhać na drobną 
Venus, stojącą u wejścia pałacu.

Sabinka, porwana przez muskularnego wojownika, wyciąga 
rozpaczliwie rękę do góry . . .

Nagle krew uderzyła mi do głowy.
Z miejsca, gdzie stałem, ręka jej jak gdyby zakrywała tar­

czę zegara wieżowego
„Porwana wskaże Ci godzinę" . . .  —- przeleciało mi bły­

skawicznie przez głowę. Cofnąłem się nieco w bok, tak, że 
środkowe palce pokryły się z godziną dwunastą. Jeżeli mały 
palec zastępowałby wskazówkę minutową, wtedy do spółki 
z wielkim, wskazywałby godzinę » minut 5.

Wziąwszy pod uwagę, że szyfr odnosił się do obrazu, który 
miałem przed oczyma, nastąpiło jakieś spotkanie, albo dzisiaj 
rano o dziewiątej, albo odbędzie się ono o tej samej godzinie 
wieczorem.

Nadzwyczajny zbieg okoliczności, który pozwolił mi od­
kryć przypuszczalnie tajemnicę słów, przeważył moje waha­
nia i przed dziewiątą znalazłem się znowu przed Galerią.

Poza tym wydawało mi się, że „właciwy" adresat kartki 
mignął mi po południu w towarzystwie „popielato-złotego 
zjawiska".

A zjawisko to, trzeba przyznać, dziiiła na mnie fascynu­
jąco i jeżeli ten ślad prowadzi do Niej, postaram się go nie 
zgubić, bez względu na co.

— Poproszę o ogień — przede mną stoi znowu wysoki 
z. fajką i nie dziwi mnie to w najmniejszym stopniu.

Tylko co będzie dalej?
Kolo nas przeszła młoda para, na której twarzach wy­

raźnie jest wypisane „Podróż, poślubna", i zatrzymała się 
przed rzeźbą Aiaxa, podtrzymującego Pa troki osa.

Wysoki nie może uporać się z fajką i prosi bym mu potrzy­
mał teczkę. Wreszcie buchnął kilkoma kłębami dymu i wci­
snął mi zapalniczkę do ręki.

Uśmiechnąłem się znacząco, otwieram dłoń, ale tym razem 
nie ma żadnej karteczki.

Jakto? . . .  więc odszedł bez dania znaku?
A le .. .  przecież ja trzymam jego teczkę w ręku!
Cała historia zaczyna rozwijać się kapitalnie.
Zdaję sobie sprawę, że dla jakiegoś nieuchwytnego złotego 

odcieniu i przeczytanych kiedyś sensacyjnych bzdur, mogę 
uwikłać się w awanturę, która w żadnym stosunku nie stoi 
do celu mej obecnej podróży.

Pojutrze mam konferencję handlową w Mediolanie, jutro 
Ferrari . . . ale, machnąłem ręką i czym prędzej powróciłem 
do hotelu, by zbadać wnętrze teczki.

Miałem pewne domysły co do jej zawartości fnieco roz­
czarowany wyjąłem kilka podłużnych puszek, luksusowo opa­
kowanych.

Otworzyłem jedną. Znajdowały się w niej prostokątne pu­
dełeczka z lekkiego metalu. Podniosłem malutkie wieczko.

W środku — biały proszek. Acha . . .
Więc przypadkowo zetknąłem się z. handlarzami narkoty­

ków i odebrałem towar dla kogoś innego przeznaczony.
Towar, ze względu na cenność produktu, przedstawiający 

w tej ilości niezłą sumkę. Dla mnie, prawdę powiedziawszy, 
niezwykle kłopotliwy i prawdopodobnie nie mający nic 
wspólnego z moim złotym marzeniem.

Przeszedłem się nerwowo po pokoju.
Jeżeli np. nastąpiłaby w tej chwili rewizja tutaj, szanse 

moje nie przedstawiałyby się różowo, gdyż, wątpliwym jest, 
by tutejsza policja uwierzyła, że porwanie Sabinek mogłoby 
mieć coś wspólnego z tym ładunkiem na siole; po pierwsze 
od czasów Romulusa upłynęło trochę lalek, ti po drugie . . .  
po drugie zamkną mnie i koniec.

I nawet gdy sani jutro zgłoszę ten towar na posterunku, 
mało jest prawdopodobne, by cudzoziemcowi uwierzyli, tak 
bez reszty, w jego pełne fantazji opowiadanie.

Spojrzałem na zegarek. Muszę przebrać się, gdyż mani spot­
kanie z Ferrarim, a tu la cala historia. Zacząłem wsuwać nar­
kotyki do teczki, gdy zauważyłem bilecik. Ohl . .. pewnie 
jakiś nowy szyfr.

Rzeczywiście.
Ale mniej więcej wiem już, jak zabrać się do tego i <.a 

drugim czytaniem orientuję się, co w trawie piszczy.
A więc: „G dy tw ó r  A n io ła  d o t k n ie  n o g ą  Ana- 

d y o m e n  e". Kropka. Trochę mitologii i mamy rozwiązanie.
„Anadyomene" — „wyłaniająca się z piany morskiej". .. 

szajka składa się stanowczo z klasycznie wykształconych 
ludzi. Ten drobny fakl jest nawet godny uznania i każdy 
śmiertelnik powiedziałby po prostu- Venus, a tu nie inaczej, 
tylko pełna poezji — Anadyomene.

A więc na Piazza della Signora jest leż i posąg Venus, 
rzeźbą Michała Anioła będzie zapewne Dawid. Stoją .nieda­
leko siebie. Trzeba jutro na miejscu zbadać tę kwestię i może 
pozbędę się tego ładunku bez przykrych konsekwencji.

Z pewną ulgą zszedłem na dól do sali restauracyjnej, tro­
chę popiliśmy, ale to dopiero pośrednio łączy się z całą 
historią.

Duchem wydaje się cień Dawida na murze u wejicia Palazzo 
Vecchio.

Pomnik Daw id* arcydnalo  M ich a ł* Anioła

Około pierwszej byłem już w łóżku, zgasiłem światło 
i z pewnym smutkiem zastanawiałem się, gdzie też miałbym 
najwięcej szans do zobaczenia zloto-hlond włosów. Od dwóch 
dni moje „marzenie" jest nieuchwytne . . .

Widocznie zasnąłem, gdyż przed chwilą śniłem coś.
Spojrzałem na werandę i nagle otrzeźwiałem.
Na tle promieni księżyca zobaczyłem przy drzwiach nie­

ruchomy cień. A właściwie poruszał się i czarna sylwetka 
weszła przez otwarte drzwi do środka i w ciemniejszej części 
pokoju stała się mało widoczna. Wydawało się, jak gdyby 
nocny gość usiadł w fotelu.

Nastąpiła cisza, w której wyraźnie słyszałem bicie swego 
serca i tykanie zegarka na stoliku.

Zacząłem ostrożnie podnosić się z poduszki, gdy nagle 
usłyszałem głos, który oblał mnie zimnym polem.

Z fotela dochodził cichy chichot kobiecy.
Na tyle przyzwyczaiłem się do ciemności, że zauważyłem, 

iż nieznajoma wykonuje jakieś ruchy.
Zdjęła sukienkę i rzuciła ją na podłogę, po czym podeszła 

do lustra i przekręciła boczną lampkę na ścianie.
W tej chwili zauważyła mnie w lustrze i gwałtownie od­

wróciła się.

a
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Groźnie słoi Perseusz z mieczem (również plastyka z Loggi i 
dei Lanzi) przed Dawidem trzymając ściętą głową Meduzy 

w podniesionej dłoni.
O dlew  i  br<xu Celhn«'ego Benwenulo

Fot Eurolol

— C o ...  co pan robi w moim pokoju?! porwała szybko 
mój dress z. krzesła i narzuciła na siebie.

Z oszołomienia na zadane pytanie i na lakt, że przede mną 
nic znajdował się nikt inny, jak moje „złote marzenie", onie­
miałem zupełnie.

Przepraszam . . . ale, zdaje się . . . rozglądnąłem się 
po pokoju, by upewnić się, lecz w kącie stał mój kufer, na 
którym starannie powiesiłem smoking w ięc ...

Nieznajoma zauważyła też swoją pomyłkę i zmieszana 
spojrzała na mnie.

— W ięc ... pic nie szkodzi (cóż to ja za głupstwa plotę!)
— przegladzilem Sobie ręką włosy.

Przez chwilkę przypatrywaliśmy się sobie.
— Nie wyobraża sobie pani, że przed chwilą śniłem o niej

— podciągnąłem kolana i oparłem o nie brodę. — Musi mi 
pani użyczyć jeszcze chwilki tego snu. Na niezwykłość lej 
sytuacji i tak już nic nie poradzimy, więc grajmy dalej rolę, 
którą nam los przypadkowo narzucił.

— Ca y est rigolo . . .  — zaśmiała się z Intela.
— Więc niech będzie nadal śmieszne narzuciłem na 

siebie pled i jednym susem znalazłem się przy szafce, skąd 
wydobyłem butelkę szampana, jednej z najweselszych wdów. 
I>o Clignot.

Położyłem szklaneczki na stoliku, usiadłem po drugiej 
stronie i zaczęliśmy się śmiać.

Więc z „moim marzeniem" sąsiadujemy ze sobą o ścianę, 
a ja dosłownie ukiadłem transport kokainy, by zobaczyć 
„szare złoto."

Korek strzelił z hukiem, poleciał na poduszkę i stoczył się 
po kołdrze . . .

Portier włożył okulary i otworzył księgę.
— Więc chodzi panu o nazwisko pańskiej sąsiadki. . .  za­

raz . . .  pokój Nr 57 . . .  hm . . .  — spojrzał na mnie — zajmuje 
konsul Filonga.

— Może ź drugiej strony?
— W Nr 5 5 ...  — tym razem spojrzał ponad okularami 

mieszka p. Nikopulos. grecki duchowny.
Poruszyłem się jak oparzony.
— A . . .  może w dalszych pokojach?
Portier nagle przypomniał sobie.
— Na końcu korytarza mieszka panna Bergenske.
Nadzieja jak barwny motylek wzbiła się w mym sercu do

góry.
— O, właśnie idzie.
Odwróciłem się gwałtownie.
— Gdzie?
— Przecież przed |>ancm.
Mijała nas chuda pani w okularach z przewieszonym apa­

ratem fotograficznym.
— T ak ... dziękuję — rzeklem matowo. Języki niepokoju 

zaczęły przewijać się między mymi myślami.
Jakżesz mogłem tak zaspać?
Szybko pobiegłem do pokoju, żeby przekonać się o czymś.
Hm . . .  więc jednak to wszystko było uplanowane; usiad­

łem ciężko w fotelu. Ostatecznie, świetnie złożyło się, że 
kompromitująca teczka zniknęła, ale moje marzenie przy­
tłoczyła ciemna, ołowiana pokrywa.

A jednak znowu jestem na Piazza, obchodzę posąg Dawida,



spoglądam na Venus, mierzę odległość, oddalani się. Nic 
z tego nie wychodzi.

Dwa posągi, stojące od wieków nieruchomo, nie przybliżą 
się nagle dla mego kaprysu, to nawet mój zmęczony umysł 
przyjął do wiadomości.

Spojrzałem bezmyślnie na Palazzo Vecchio.
Ale racja!
Przecież słońce porusza się, więc i cienie odbywają swoją 

wędrówkę po ścianie.
„Kiedy Dawid dotknie nogą Venus . . Zaraz, w linii pro­

stej cień jego nogi znajdzie się z figurą gdzieś za godrlnę 
i to na — szóstej płycie od ziemi.

Podeszicm bliżej i bez trudu odnalazłem napis węglem: 
„studnia Beatryczy, trzeci szereg, piąty rząd".

Studnia Beatryczy — „Pozzo di Beatrice" — ulubiony lo­
kal florencki, świetna orkiestra kubańska.

Trzeba przyznać, że szajka w oryginalny sposób naznacza 
spotkania swoim członkom, którzy przeważnie nie znają się 
wzajemnie.

Nie bez wzruszenia wszedłem na schody, prowadzące w dół 
do lokalu. Moje przypuszczenie, że około szóstej ma ktoś 
spotkać się przy umówionym stoliku, może jest słuszne, ale 
nie znam daty, no i najważniejsze, moja „Sabinka" może nie 
brać udziału w tym spotkaniu.

Stoję u wejścia, liczę rzędy stolików, ale to niepotrzebne...
Jest.
Siedzi z wysokim, który tym razem nie pali fajki.
Zająłem stolik, w zdenerwowaniu wypadł mi papieros na 

ziemię. Cały czas byłem przejęty pragnieniem ujrzenia jej, 
a gdy wreszcie znajduje się niedaleko mnie, nie wiem jak 
dalej pqstąpić.

Kelner powtórzył zapytanie.
— Ach .. . tak. — Pól „Fiesole",' ale, chwilkę . .. Proszę 

przed tym podejść do tego stolika — wskazałem mu ręką — 
i zapytać tę panią w piaskowej sukience, czy nie mogłaby 
mi użyczyć chwilki czasu.

Kelner podszedł do wskazanego stolika.
— Ta pani — przyniósł wiadomość — mówi tylko po hi­

szpańsku i twierdzi, że senor musiał ją pomylić z kimś innym.
— Tak??! — krew uderzyła mi do głowy.
Wobec tego przemówię ich językiem.
Wpadł mi pierwszy lepszy „bluff" do głowy.
Przypomniałem sobie rzeźby na Piazza della Signora i na­

pisałem na bileciku: ..f»'/fv /'erwrrs: g/rrwr Ww/usy riźnie w luór 
Anioła. kilku panów na mój znak zainteresuje się pewnym moli­
kiem. Jem teraz b'IS i tlużo rzazu <!» stracenia nie ma".

Tym razem reakcja była błyskawiczna.
Ale zamiast niej wstał wysoki i przedzierał się między 

stolikami.
— Senor, jak widzę, (jak on miękko „ń" wymawia) intere­

suje się mitologią — usiadł naprzeciwko mnie — ale zapo­
mina, że z krwi Gorgony powstały same nieprzyjemne rzeczy.

— Może zapalniczkę? — zapytałem z ironicznym uśmiechem.
— Owszem, owszem, senor tak uprzejmy, poproszę. — W y­

jął przesadnie grube cygaro.
— Jak widzę, tym razem zdrada w stosunku do fajki.
— O .. . to zależy od okoliczności........Necessitate coac­

tus”4) — jego oczy zwęziły się — senor wybaczy, ale jedy­
nie — necessitate coactus . . .  — jego ręka z cygarem znik­
nęła pod stolikiem i nagle cała sylwetka zniknęła w białej 
mgle, która gęstymi kłębami buchnęła na wszystkie strony.

Dały się słyszeć zewsząd poruszenia krzeseł i okrzyki prze­
rażenia.

— „Aiuto! . . .  Si salvi chi puó . .. Prima le donnę".. ?)
Zerwałem się. podskoczyłem naprzód, chwyciłem go za

rękę. Uścisnął mnie wzajemnie i niewyraźna sylwetka przy­
bliżyła się do mnie, poczym usłyszałem bas nad uchem.

— Ależ dziecinko, siadaj, nic się nie bój. ..
-— Pardon — wyrwałem rękę — to pomyłka.
— Oh . . . pardon — bas dalej zaczął poszukiwać dziecinki.
Orkiestra zagrała tusz i silny głos zawołał: „Proszę siadać,

nie ma niebezpieczeństwa, to tylko świeca dymna, proszę 
siadać . ..

Skierowałem się do swego stolika i ręką dotknąłem coś 
gładkiego. Acha . . .  to jest łysina tego pana, co siedział obok 
mnie, więc trzeba będzie skierować się bardziej na lewo.

Wentylatory puszczono w ruch, dym zaczął przerzedzać 
się, z pod mego stolika buchały jeszcze słabe kłęby.

Gdy sala stała się widoczna, mogłem przekonać się tylko, 
że stolik trzeciego szeregu i piątego rzędu jest pusty.

Jedyny ślad jaki pozostał, to drobny pagórek popiołu 
u moich nóg.

•
Minęły lata . ..
Jest słoneczny dzień jesienny. Podpieram się łokciem na 

tapczanie i otwieram album, na którym jest wytłoczona duża 
lilia florencka. W zdjęciach ożywają dawne obrazy. Ogrody 
Boboli, pałac P itti. . .  Galeria dei Lanzi.

Oto Perseusz opiera nogę o ciało zabitej Gorgony i groźnie 
wznosi jej głowę do góry. Venus . ..

Nagle wyraźnie przed mymi oczami pojawiają się olbrzy­
mie cienie na ścianie Palazzo Vecchio; w tej chwili zapewne 
tak samo odbywają swoją powolną wędrówkę, jak czyniły 
to od wieków, bez względu na zmiany i przeobrażenia, jakie 
światem wstrząsają . . .

Dla malarza przedstawiają ciekawe tło do rzeźb, poetę na­
tchną do niesamowitego, pełnego duchów poematu, pewna 
grupa osób wryła je kiedyś do . ..

Hm . . .  a co porabia np. teraz „moja blond VenusT. .. Już 
bez skrzywienia warg mogę o niej myśleć. I ciekawym, jaki 
rodzaj tytoniu pali obecnie jej towarzysz? Wtedy tak chętnie 
zamienił fajkę na eksplodujące cygaro.

Roman Chrząstowski

1) Przepraszam; 2) Koniecznością zm uszony; 3) Ratunku!... Niech  
się ratuje, kto m oże... Najpierw kobiety...

Ilus tro w any  K urier Polski —  K rakau, R ed ak c ja ; ul. P iłs u d jk ie g o  19 te l. 213-93  —  W y d a w n ic tw o ; W ie lo p o le  1 te l. 135-60  —  P o c zto w e  K onto  C z e k o w e : W arschau  Nr. 900

Chirurg Br. mad. 
HEMBYK MOŚCICKI 
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Koszykowa 49 
» _ 1 1  1 6 8 w.

Br. mad.
NOWAKOWSKI 
Wiairyczit. skórni 
W a r s z a w a ,
W spólna  3 m . 3.
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Hurtownia KrtytuMw Oragaryjnydi 1 P.rljawrylaa-Kaimatycinych Nawy Sari, BMwna 23, 
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Czytelnicy I.K.P. wyrażają się cyfrę setek fysięcy.
Dlatego też jest on najskuteczniejszym orga­

nem ogłoszeniowym.

M  ST. KRAJEWSKI 
wentr. i skórne 

Warszawa
Al Jnotolimskie 23'10 

qodz. 4—7 
te l. 907-33

Br. 1. KHÓRZNICII 
wanr rycina i iM r. 

W in ia w a
Mirtuhaurha 95 a 22 

triów 7Ć-S5S 
gidi. 12-14'M ili-19

Osiągnięte 
W Y N IK I 

gwarantują za:

2x skręcony
jest drucik świetlny w żarówce 
O S R A M  o podwójnej skrętce, aby 
przez możliwie matą utratę ciepła 
zapewnić każdemu konsumentowi 
maksymalne wykorzystanie światła. 

• OSRAM* oszczędza również prąd

rzypusemy ze
■kaleczyliśmy się na ł o k c iu  
podczas pracy. Jak opatrzyć
takie skaleczenie ?_________

Czy m oie tak ?
A m o ie  le p ie ]  maleńkim ka- * 
wałkiem Hansaplastu elastycz­
nego?
Lepie] wziąć Hansaplastl Opatrunek z Hansa­
plastu jest w mgnieniu oka nałożony i nie kre­
puje podczas pracy. Tamuje krwawienie i przy­
spiesza gojenie.

OSRAM
d u żo  ś w ia t ła  —m a ło  p rę d u .

'Iłpnsaplzist - elastyczni

Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottoko lekturze, 
gdzie Cię może szczęście czekaI Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3 .6 0 0  Zł.l 
Im  w i ę k s z a  s t a w k a ,  ty m  w y ż s z a  w y g r a n a l

Informacje i przyjmowanie sławek w każdej LOTTOKOLEKTURZE
Lotto ko lektury znajdują się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubernatorstwa



.IRENA GĘB5KA

Gdy Żula wróciła z biura mały Aduś k lę­
czał przy szopce pod choinką. Na je j widok 
zerw ał się z radosnym  okrzykiem .

— Och, Zulinko, popatrz, już przyszli Trzej 
Królowie do szopki! Chodź prędziutko!

Żula przyklękła obok i przytuliła do siebie 
głów kę chłopca.

— Tak, Adziu, przyszli, bo to dziś ich św ię­
to. Oni też chcą się pokłonić Dzieciątku.

— To Kasper, praw da? To M elchior, a to 
Baltazar? — maty, um orusany paluszek w ę­
drow ał od jednej figurki do drugiej. — A po­
wiedz, Zulko, dlaczego ten ostatni, ten  Bal­
tazar ma w rękach zam kniętą szkatułkę? I co 
on ma w tej szkatułce?

Żula m ocniej przygarnęła dziecko do siebie.
— Podarunek dla D zieciątka. W szyscy mu 

coś przynieśli, jeden mirę, drugi kadzidło, 
trzeci złoto. Całą szkatułkę ze złota. I tylko 
biedził się nad tym co w niej zamknąć. 
Chciał dać coś najlepszego, najm ilszego na 
ziemi i w reszcie znalazł — szczęście . .  . Dłu­
go, długo jecha ł do stajenki, przez dw ana­
ście dni i dw anaście nocy, lecz w reszcie przy­
był i złożył podarek przy żłóbku. Dzieciątko 
uśm iechnęło się i w yciągnęło rączki do szka­
tułki, a le nie otw oizyło  jej. I o tw iera bardzo 
rzadko, tylko w tedy, jeśli ktoś napraw dę na 
szczęście zasłuży.

A potem cichutko, bardzo cichutko, z u sta ­
mi w tulonym i w loki dziecka szepnęła:

— I dla nas może otw orzy się szkatułka 
szczęścia . . . potem  . . . jak  już Fil będzie z na­
mi, na zawsze . . .

G w ałtow ny dźw ięk dzw onka w yrw ał ją 
z zadum y i za chw ilę w padla do pokoju w y­
soka, roześm iana blondyneczka, uosobienie 
życia, w erwy, hałasu i nieposkrom ionego 
tem peram entu.

— Co?! Jeszcze nie jesteś gotowa? Zulo, 
bój się Boga! Elza tak nie lubi jak się spaż- 
nianry! Tam już są pew nie w szyscy. W iesz — 
przysunęła się do ucha przyjaciółki — będzie 
A rtur Urecki, no, ten sław ny rzeźbiarz. Och, 
mówię ci, to typ! stuprocentow y mężczyzna!
I jeszcze ktoś. No, zgadnij! Nie? Otóż Potura. 
Zulko, Zulko, ty le  sobie obiecuję po tym 
wieczorze! M uszę mu dać w reszcie radę!

A więc ciągle jeszcze profesor Potura? 
Gino? Powiedz mi w łaściwie, co ty  w nim 
widzisz? Taki drobny, niepozorny, milczący, 
piaw dziw y zasuszony historyk. Nie nadaje 
się zupełnie do flirtu. Można go jedyn ie  ce­
nić za jego napraw dę nieprzeciętną wiedzę, 
a wiem, że nie o to ci chodzi.

— Czy ja  wiem, o co mi chodzi? W iem, że 
nie miałam jeszcze takiego. Pomyśl, Zulo, 
żaden mi się dotychczas nie oparł. On p ierw ­
szy. Po prostu ignoruje mnie. Nie zw raca n a j­
m niejszej uwagi na m oje sl„w a, gesty, spoj­
rzenia. I w łaśnie d latego muszę go zdobyć, 
rozkochać, w ytrącić  z tego n iedostępnego mi 
kręgu, zakreślonego przez Katona, H oracju- 
sza i innych siarozytnych półgłówków. M u­
szę mu dowieść, że jest coś piękniejszego, 
niż zagrzebyw anie się w zakurzonych dzie­
jach  historii. I zrobię to dziś, w łaśnie d iiś! 
U cieknę się do ostatn iego środka — w zbu­
dzę w nim zazdrość. I ty  musisz mi pomóc. 
No, nie przeryw aj, tak, ty. Przecież wiesz, 
że na przyjęciu  u Elzy nie będzie żadnego 
m ężczyzny przysto jn iejszego od tw ego Fila. 
I d latego . . . Och, Zuleczko, proszę cię po­
życz mi go na dzisiaj, tylko na jeden  w ieczór. 
N ie oburzaj się, czekaj, daj mi dojść do sło­
wa. Ja  wiem, że on nie jes t rzeczą, ani za­
bawką, ale jes t tak śliczny, że mimo woli 
każdy zw raca na niego uw agę. W ięc je śa  
ja będę zaw zięcie flirtow ała z najładniejszym  
chłopcem  niepozorny Potura na pew no uczu- 
je  zazdrość. A potem  już w szystko pójdzie 
jak  z p łatka.

—  Ależ, Gino, Fil nie umie przecież flir­
tow ać. O n jest taki . . .

— Tak, wiem, ciam ajda, niedołęga . . .  
A wiesz dlaczego? Bo ty jesteś za dobra. J e ­
steś taką małą, dzielną, troskliw ą m ateczką 
i zagarnęłaś Fila pod swe opiekuńcze skrzy­
dełka na równi ze swym braciskiem  Adziem.

— Ach, ty  tego nie rozum iesz . . .
Żula przygryzła n iechętnie wargi. Przed 

oczym a je j przesunęła się szczupła, praw ie 
w iotka postać Fila, jego duże, ciem nobłę- 
kilne, rozm arzone oczy, w śród czarnych, 
dziew częco długich rzęs. Był piękny, sub tel­
ny, d e lik a tn y . . .  że nie był sam odzielny 
i energiczny — to trudno. C ierpiał nad tym 
bardzo. Sam je j to mówił nieraz w ieczorem , 
tuląc głow ę do je j ram ienia. Żalił się nad 
swym życiem  pustym  i bez celu, nad krzyw dą, 
jaką w yrządzają mu ludzie niesłusznie na­
zyw ając leniwym  i niezaradnym . A przecież 
on ma ty le  dobrych c h ę c i. . .  O na jedna po­
trafiła go zrozumieć, pogodnym  słowem 
i uśm iechem  podtrzym ać na duchu. Kochała 
go tak, jak  sw ego m ałego braciszka, jak do­
bra m ateczka, z niezachw ianą ufnością i w ia­
rą. W ierzyła, że potrafi pokierow ać jego lo­
sem. Była przecież silna, odważna, przyzw y­
czajona do borykania się z życiem. Była taką 
małą, skrzętną m rówką, nie p ragnącą sławy,

ani w ielkich czynów, jedną z tych dzielnych, 
lecz niepozornych istot, o których się nic nie 
w ie i nie mówi. I gdyby nie koleżanki biu­
rowe, nie znałaby na pewno żadnych zabaw, 
ani przyjem ności.

Giną zniecierpliw iona jej m ilczeniem obję­
ła ją za ram iona.

— W ięc zgadzasz się, Zuleczko, prawda?
I zobaczysz, że tw ój skrom ny Teofil nie bę­
dzie w cale nieśm iały, ani zażenow any. Już 
ja go rozruszam. To tylko ty nie umiesz z n m 
postępow ać. Nie można mu ulegać, ani w spół­
czuć, trzeba zażądać kategorycznie, aby oka­
zał się mężczyzną.

Żula uśm iechnęła się z przym usem . Słowa 
Giny zraniły  jej miłość w łasną, a nie chciała 
tego okazać.

— Jeśli tak bardzo ci na tym zależy to do­
brze. Trzeba tylko uprzedzić Fila.

— Hurra!
G iną rzuciła się je j na szyję z w łaściwym  

sobie żyw iołow ym  w ybuchem  radości, a po­
tem porw ała krzesło i zaczęła tańczyć po po­
koju.

Do Elzy przyszły rzeczyw iście ostatnie. 
Całe tow arzystw o było już w komplecie. 
Kończono b rid g ea  i zasiadano do stołu. Żula 
siedziała przy profesorze, a naprzeciw  niej 
G iną z Filem. W około huczał śm iech, żarty, 
w esołe głosy, napełniano ciągle kieliszki, 
wznoszono toasty. W beztroskim  śmiechu, 
w zarum ienionych tw arzach i błyszczących 
oczach gościła młodość i radość życia. Żula 
siadając koło Potury pew na była, że nie za­
m ienią ani słowa, tym czasem  — o, dziwo! — 
profesora u jęła w idocznie je j szczupła, po­
w ażna tw arzyczka i szare, m yślące, pełne 
w yrazu oczy, bo zaczął prow adzić z nią roz­
mowę. Dziwna to była konw ersacja! Między 
jednym , a drugim toastem , między jednym , 
a drugim kęskiem  mówił je j o Karolu W iel­
kim, o najdaw nie jszych czasach państw a 
rzym skiego, o upadku cesarstw a bizantyń­
skiego. Lecz Żula nie mogła skupić m yśli na 
tym jednym  tem acie, rozpraszał je  sta le  gwar 
rozmów, śm iech brzęk szkła, a nade w szystko 
dwie, siedzące naprzeciw  niej flsoby. Giną 
rozw inęła cały sw ój czar uw odzicielski, a Fil, 
taki cichy i m ilczący z początku, ulegał je j 
teraz coraz w idoczniej. Gdy głośniejszy 
śmiech ich obojga zagłuszył słowa profesora 
Żula zbladła tak bardzo, że aż Potyra zauw a­
żył to, a le nie znając przyczyny pow iedział 
tylko:

— Ta panna Giną to bardzo n ietaktow na 
osoba. Zachow uje się jak na boisku sporto­
wym.

Przy kaw ie i likierach „n ietaktow na oso­
ba" zaproponow ała sąsiadow i w ypicie bru- 
derschałtu  i Fil, ten Fil, k tó ry  naw et Zulę 
praw ie nigdy nie całow ał teraz, przechylił 
w tył jasną głowę Giny i gorąco przytu,il 
usta do je j drobnych czerw onych warg.

Przed oczyma Żuli zaw irow ały w szystkie 
baiw y, jak w jakim ś opętanym  kale jdo­
skopie.

— Fil . . .  — szepnęła zdław ionym  głosem.
Tamci odw rócili głowy. Ślicznie zarysow a­

ne usta Fila w ygięły się w podków kę, jak 
u dziecka przed burzą, a le Giną w ybuchnęła 
śmiechem.

-r- Patrzcie, ta mała jest zazdrosna! A pan, 
profesorze? — dodała p rzechylając się ku 
niemu kokietery jn ie . — Czy nie zna pan tego 
uczucia?

— Nie — odburknął odw racając się do niej 
bokiem. — Może jeszcze trochę kaw y, panno 
Zulo?

Ale Żula nie chciała kawy. N ie chciała 
w ogóle niczego. Była zadow olona, gdy w sta­
no w reszcie od stołu. W sunęła się niespo- 
strzeżenie za choinkę i stanęła przed szopką. 
Na pieiw szym  planie pysznili się we w spa­
niałych szatach Trzej Królowie. W  oczach 
Żuli zalśniły  łzy.

— Czy zaw sze pozostaniesz zam knięta dla 
mnie, szkatułko szczęścia?

W estchnęła cichutko. F i l . . .  N ie była na­
w et zazdrosna, nie, czuła się ty lko  tak, jakby 
ukochane dziecko w ypłatało  je j brzydkiego 
figla. To dziecko, którem u się ufało i w ie­
rzyło, którego chciało się poprow adzić za rę­
kę przez życie. O drzucono je j pomoc, okaza­
no, że jes t niepotrzebną, zachw iano jej w iarę 
w dobroć i uczciwość ludzką. Ten w strząs 
psychiczny zdruzgotał je j naiw ną ufność, 
b rutaln ie zerw ał z je j oczu różowe okulary. 
Po raz pierw szy od w ielu, w ielu lat, od tra ­
gicznej śm ierci rodziców poczuła się znów 
sam otna i opuszczona.

I nagle usłyszała czyjeś kroki. Zatrzym ały 
się przy niej, w ięc odw róciła głowę. Za nią 
stał rzeźbiarz Urecki. Przez cały w ieczór nie 
zw racała na niego uw agi, zaję ta  w łasnym i 
myślami i teraz spojrzała nań jakby pierwszy 
raz. Był w ysoki, dużo wyższy od niej, miał 
ciem ne, g ładko zaczesane w tył w łosy i tw arz 
ostrą, zaciętą, stanow czą. W tej chwili łago­
dził ją  przyjazny uśmiech.

Jest pani chyba jedyną osobą tutaj, szu­
kającą sam otności.

-  A pan? - w yrw ało się je j pytanie, po­
nieważ przyszedł również do tego ustronnego 
kącika.

— Ja? O, nie. Ja  przyszedłem  do starych 
znajom ych, do Trzech Króli.

Jego  długie palce przesunęły się pieszczo­
tliw ie po figurkach.

— Dzięki nim jestem  tym, czym jestem . 
Nie w ierzy pani?

1 w krótkich słowach opow iedział o swym 
dzieciństw ie, o mateczce, k tóra nie m iała moż­
ności dać mu wyższego w ykształcenia, o po­
w szechnej szkole, w której miała się skoń­
czyć jego edukacja, Ale sta ło  się inaczej. 
W ostatnim  roku urządzono po św iętach Bo­
żego N arodzenia szopkę z m arionetkam i. On 
sam wyrzeźbił figurki, poniew aż było to je ­
go ulubionym  zajęciem . 1 w ciem nej sali, 
przed błyszczącym i, zachw yconym i oczętami 
dzieciaków  zalśniła szopka i pow tórzyły się 
stare  tak dobrze znane dzieje N arodzin Dzie­
ciątka Jezus. Małe, d rew niane laleczki ożyły, 
chyliły  się z m iłością do stóp uśm iechniętego 
Jezuska, składały przyniesione dary. Ale n a j­
w ierniej oddane były tigurki Trzech Króli. 
W ich kornych, zm ęczonych podróżą posta­
ciach m alowało się tyle uw ielbienia i czci, 
tak żywo w yciągały się ich ręce ku m aleń­
kiem u Panu, że zdaw ało się, iż za chw ilę pad- 
ną na kolana, by ucałow ać choćby brzeg 
żłóbka.

Zachw ycony dyrek to r przyciągnął A rtura 
do siebie i powiedział:

— Masz w ielki talent, chłopcze, pragnę za­
opiekow ać się tobą. Czy chcesz się kształcić 
dalej?

Czy chciał? Przecież to było jego najw ięk­
szym, najgorętszym  m arzeniem  . . .

I ruszy! w św iat, w życie, po wiedzę i sła­
wę. Pracow ał z w ściekłym, w ytrw ałym  upo­
rem, zaciekle zw alczał przeszkody, każdą 
rzężbą zdobywał sobie coraz, liczniejsze se r­
ca. Bo był silny i nieugięty.

Żula słuchała patrząc na jego tw arde, jak ­
by z granitu  w yciosane rysy, na drapieżne, 
b łyskające w mroku zęby, na dłonie, k tóre 
potrafiły  zakląć życie i piękno w kamień, na 
silne, szerokie ram iona, nie lękające się w al­
ki z życiem. I uczuta się nagle taka mała 
i zmęczona, zapragnęła oddać sw ój los w czy­
jeś silniejsze i pew niejsze ręce, być ufną 
i bezpieczną, odetchnąć po w szystkich tro ­
skach, kłopotach i borykaniach  się z trudno­
ściami. Z apragnęła tak mocno, tak  gorąco 
przytulić się do jego  ogrom nej postaci i czuć 
w piersi uderzenia serca, dzielnego i n ies tru ­
dzonego . . .  b ijącego dla n ie j . ,  .

Na jego prośbę opow iedziała mu o sobie 
i swoim życiu, a potem  zarum ieniona pow tó­
rzyła bajkę  o Trzech Królach, w  k tórą  sama 
w ierzyła. A rtur patrzył z uśm iechem  na je j 
de likatną , zabarw ioną rum ieńcem  tw arzycz­
kę, na długie rzęsy, ocien iające w ielkie, sza­
re oczy, w k tórych blask choinkow ych św ie­
czek rozpalał m igotliwe, złote iskierki, na 
w ilgotne, dziew częce usta . . .

— Czy będzie się pan śm iał ze mnie? — 
szepnęła w reszcie niepew nie.

-  O, nie, Zulko, proszę w ierzyć dalej 
w swą bajkę, a ja  pomogę pani otw orzyć 
szkatułkę szczęścia. I zam kniem y je we w ła­
snych sercach. Czy dobrze, malutka?

isisiłSarWiMiŁi

Na ziemię —  z nieba polewane) stągwi 
płynie słoneczny, musujący miód, 
rozparty w dali horyzont okrągły 
w strugi złociste pochopnie się wplótł.

Kipiącą rzeką rwie radosny napój, 
w słodycz —  rozrzutnie garnąc cały świat/ j ‘. 
Wiatr gdzieś w gałęziach dygoce ze strachu r r f  

i mróz brodaty z. przerażenia zbladł. SŚ
Z nad,mgieł porannych i śniegów różowych, 
wsparty o zorzy uśmiechnięty stok —  &
idzie —  zachłannie i zdobywczo młody, 
świątecznie lśniący, cudny, Nowy Rok!

Cała się ziemia rzuciła w spotkanie, 
najprostsze szlaki ścieląc Mu do nóg.
Świat się nadziei nauczył na pamięć 
i wiarę spojrzeń w Jego serce wbódł. 

ńę w stawach bezdroża śródpolne, 
dróg ostroluki i cięciwy szos, 
strudzone plecy prostuje mozolnie, 

na(l rzeką spracowany most.
Tęży się w płucach zależała młodość 

: i drnie oddechem w zaciśniętą pierś:
—  Z modrej bezgłębi, z uzorzoną głową 

' idzie promienne, najpiękniejsze z szczęść!
' W sercu się spienił krwi burzliwy przypływ, 

puls tętni w żyłach, jak olbrzymi tłok!
•’ —  Hei> l d ź m v  wszvscv. tłumem wieloHej! Idźmy wszyscy, tłumem wicloszczytnym, 

w ramion poteze u jąć Nowy Rok!!!

STULETNIA BABKA
- . . . ................  I

O j znana to była babka. S tuletnia nieboga 
włóczyła się po prośbie od proga do proga.

— N iech będzie pochw alony — grzecznie 
pozdraw ia ludziska i chuchając na ręce, po­
w iada: — O kru tny  mróz ś c i s k a . . .

W ięc niejeden, niejedha z litości do chaty 
zaprasza.

— O grze jecie się tam oj żdziebko. A w garn ­
ku je kasza . . .

W ejdzie do izby, to w net ci tę babkę ob­
stąpi narodu grom ada, a, że ona też wszyć- 
kich znała z dziada i pradziada, przeto do 
najstarszego  gospodarza we wsi mówi, siada­
jąc przy misce:

— Ciebie, sm arkaczu jeden, pamiętam 
w kołysce!

N aje się do syta, to swój kostur znów do 
ręki bierz.e, lecz hurm a dziecek w siowych 
nuże prosić szczerze:

— O stańcie babko jeszcze. Powiecie co 
wiecie. A wińcie dużo, bez ty ła  — chyba ro- 
ków włócząc się po św ieciel

O j w iedziała, w iedziała, więc na lawę 
znów z pow rotem  siada. Splunie, nos w chust­
kę w ytrze i gada, i gada, i gada.

A dzisiaj, z tym Nowym Rokiem, tak do 
ludzJ rzecze:

— Sam Pambóg litosierny m iał nade mną 
pieczę. 1 w szyscy św ięci w niebie, więc 
chw ała lin chw ała, bo w łaśnie sto roków  bez 
roku w krótce będę miała. A jakoś się prze­
żyło, z boskiej kalkulacji, na wozie, czy też 
pod wozem bez w ielgich turbacji. Czego wam 
także życzę grom ado kochana . . .

1 nuże kłaniać się wszyćkim, ściskać pod 
kolana i sk ładać gospodyniom  życzenia od­
wieczne. Jaże się ludzie w izbie sp łakali se r­
decznie.

Ale czyż to w ypada beczyć w dzień No­
w ego Roku? Babka szybko rękaw em  ociera 
łzę w oku i żeby ciżbę chłopów ucieszyć, za­
baw ić zaczęła w eseluchno do śm iechu im 
prawić.

Ponoć kiedyś, za młodu, służyła przy po­
kojach w dużym, pańskim  dworze, no to  i po 
ftancusku nieźle w ypaplać coś może. Gębę 
pociesznie krzywi. N adnosi swe kiecki. 
Drepce drobnym i kroki od balii do niecki. 
W ypina się i bąka:

— Bążur m arm uzela prom enadę alą . ..
A w izbie od tego śm iechu aż się ściany 

walą.
Skończyła, kij w rękę bierze i do drzwi 

pośpiesza, a za nią jaże w podw órko tłoczyła 
się rzesza. Ścigają ją ludzie wzrokiem , migła 
pod figurą. Aż w końcu zniknęła z oczów 
pod lasem, za górą.

Hazet
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DrKiiltutcaiiiii SKeKęiliiiteąp i p r ł-  
nei/fi fcailfliiuileniii żtjriu  innlhu/ 

fihtKft/ii insrliotlHirj

Jeśli ndpotkdsz, w k tó ry ś  n ilodo -z ie lo n y  
dzień w iosny  dz iew czynę, to s ta ra j się ją  
om inąć, a lbo je że li to  b y ło b y  ci za trudne, 
porzuć ją  p ie rw szy, zanim  p rz y jd z ie  jesień, 
bo ona c i serce w n a jm n ie j spodziew anej 
c h w ili za k rw a w i tęsknotą . Jeże li zda rzy  c i 
się to  jes ien ią , to  abyś z n ią  razem nie do­
czekał w iosny.

Jeże li k ie d y  pó jdz iesz drogą, a spotkasz 
w ędrow ca, to  n ie  s łucha j ani c h w ili o p o w ia ­
dań jego  o szerokim  św iec ie , bo od tego cza­
su słońce n ie  będzie c i słońcem, rodzinna  
w ieś n ie  ukochaniem , a dom sw ó j p rz e k li­
nał będziesz.

Jeże li zobaczysz cz łow ieka , k tó ry  pośród 
drzew  szuka o d p ow ie dn ie j ga łęzi w  stosunku 
do jego  w zrostu  i. c iężaru, to  n ie  p y ta j, ja k ie  
d n i ma przed sobą, bo będzie c i tak  z ło rze ­
czy ł, ja kb yś  ty  każdem u, k tó ry  by  c i p rze­

szkodz ił w ta k ie j c h w ili n a jle p ie j oddal 
się bezszelestnie; gdy się sam nie rozm yśli, 
to  i c ieb ie  by n ie  posłucha ł . . .

Jeże li w  p racy  n ie  zna jdu jesz zadow o le ­
nia, a lbo ona w yd a je  c i się za ciężka, idż, szu­
k a j p racy jeszcze cięższej i jeszcze m n ie j 
p ła tn e j, bo w te d y  poprzedn ia  w yda ci się 
p rzy jem na  i z radością do n ie j zechcesz po­
w rócić , a le n is tw o  w y jd z ie  z m yś li tw o ich .

Jeże li cię trap ią  m yś li złe, to  w y jd ź  w po­
la i idż przed siebie tak d ługo, aż c ię  nogi 
zabolą; w tedy  n ie  będziesz m yś la ł, a ty lk o  
p ragną ł spoczynku.

Ludzi zawsze u n ik a j; im  w ięce j będziesz 
p rzy  pogodzie ducha zam yka ł się w  sobie, 
tym  w ię ce j będziesz z b liża ł się ku  W ie czn o ­
ści, a n ie  b łą ka ł w przestrzeni.

Zresztą, gdy poznasz, że jesteś dobrym  
n ie  s łucha j siebie, a le w o k ó ł czyń  dobrze, 
a le je ż e li pozbędziesz się p ych y  i uznasz, że 
jesteś z łym  —  a tak każdy o sobie pow in ien  
pow iedz ieć  —  w te d y  życiem , niech c i będzie 
praca; po p racy  fizyczne j, szuka j w yp o czyn ­
ku  w  p racy um ys łow e j, a po u m ys łow e j szu­
k a j odpoczynku  w  c ię żk ie j p racy fizyczne j,

a dn i pop łyną  c i tak, ze życ ie  kocha ł bę­
dziesz ale nie będziesz się bał śm ie rc i . . .

K u r ie ! Adam

Panna A la  z w ła śc iw ym  sobie tupetem  za­
ję ła  w przedzia le  pociągu osobowego Ra­
dom-- W arszaw a m ie jsce obok p rzys to jnego  
m łodzieńca. N ie  z w ró c ił na nią na jm n ie jsze j 
uw agi. T ak i stan rzeczy zdenerw ow a ł ene r­
giczną pannę. P rzysunęła się tedy doń znacz­
n ie  b liże j, niż tego w ym a ga ły  w a ru n k i po­
dróży.

M łodz ian  an i d rg n ą ł zapa trzony w k ra j­
obraz p rz e w ija ją c y  się szarą taśmą na ekra ­
n ie  szyb ok iennych .

M usnęła  go w łosam i pachnącym i wrzosem . 
A n i d rgną ł.

C zyżby m ężczyzna naw et żona ty  m óg ł być 
tak  od p orn y  na czar n iew ieśc ich  w dzięków ? 
N ie m o ż liw e !

Coś w tym  jednak jest. . . .
Za ch w ilę  do jada do W arszaw y. Czupurna 

panna A la  będzie m usiala na jąć tragarza, 
podczas gdy z w y k le  k toś w  drodze p rzypad­
k iem  poznany odnos ił je j do dom u paku nk i.

P ostanow iła  p rzypuśc ić  szturm  ostateczny. 
O parła  się naraz ca łym  ciężarem  m łodego 
cia ła  na p ie rs i n ieznajom ego.

—  Słabo m i . . .  —  szepnęła.
S ięgną ł po neseser, w y ją ł zeń bu te lkę  w o­

dy ko lo ń s k ie j i p rze ta rł n ią  d e lik a tn ie  za ru ­
m ien ioną  tw a rzyczkę  panny A l i  bez słowa.

— D z ię ku ję  panu. Kom u mam zaw dzię ­
czać . . . ? —  panna A la  w yd a w a ła  się być 
napraw dę zażenowana.

—  A l i  K har-ga -te  —  p rze d s ta w ił się u p rze j­
m ie. —  Zarządca harem u tancerek k a w ia rn i 
tu re c k ie j.

Panna A la  zrozum ia ła  nagle dziwaczność 
zachow ania  się n iezna jom ego.

—  Eunuch, ps ia k re w !
A l i  uśm iechną ł m e lan ch o lijn ie .
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RONCESJONOWANY 
C hrześcijański Sklep Komisowy 

K r a k ó w
ul. św. Tomasza 26 

tel. 162-01

Dr. med.
J. EHRENKBEUTZ
skór.) weneryczne

Warszawa
Hewy-lwial 37 a. 11

BADANIA PSYCHOTECHNICZNE
uzdolnień Wybór zawodu, dobór 
pracowników. Porady zawodowe
Inż Prot przyjm uje od 4 — 6
W a r s z a w a ,  H o l a  41-2

N A J T A Ń S Z Y  P O R T R E T
M iesiąc rek lam o w y. N adeślij fo tografię , 
opis zm ian i 10 zł zadatku , otrzym asz po r­
tre t próbny za zaliczeniem  pocztow ym
30 zł. — P racow nia  p o rtre tów , W arszawa, 

N ow ogrodzka 19, m . 24.

Obrazy, dyw any, antyki
kupuje a p r x e d a je „ P h rY n 6 "  

K r a k ó w ,  S ła w k o w s k a  6

„B A ZA R  M EB LO W Y ” 
Warszawa

PI. Grzybowski 10, tel. 317-43 
Największe składy okazyjnych me­
bli. Spnedai — Kupno Zamiana

3-miei. Korespondencyjne Kursa Nowoczesnej Księ­
gowości z szczególnym uwzględnieniem księgowości 
przebitkowe) wg. obow. jednolitego planu koni, księ­
gowości rolnicze), administracyjne) prowadzi Publ. 
Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshol (Rzeszów). 
Zgłoszenia: Sekretariat Szkoły, ul. Hoffmannowej 3, 
łe l. 16—43. Dla absolwentów świadectwa. Na żędanie 

bezpłatnie szczegółowe prospekty.

j e n p  
chor. keb. i akusz.

Warszawo 
Żurawia 35 m. 7 

tel 977 29 
qod z 10 »9

Dr. St. ZIELIŃSKI 
weneryczne i slór. 

Warszawa,
Marszałkowski 8 la u. i 

telefon 8-19-31 
yśz- 9-1? i 4-7

W domu obok codziennych  
zajęć odpow iadając na p y ta ­
nia można przerobić  Szkołę  
H andlow ą i o trzym ać św ia ­
dectwo ukończenia o pe ł­
nych praw ach. Zapisy p rz y j­
m u je  i prospekty  w ysyła: 
S ekre ta ria t'K orespo ndency j­
nej S zko ły  H an d lo w e j przy  
P ub l. K up. Zaw odow ej Szkole  
w  Reichshof, H o ffm an o w e j 3.

„N O W A  P O D K O W A "

FILMY w

»

.............
O B R A Z  Z O F I I  S T R Y J E N S K I E J

f)odhouta, tb- wak
podobnie jak czterolistna koniczynka. Ale miast 
na drodze szukać starej podkowy, albo koni­
czyny pod miedzą, należy szczęście odnaleść 
tam, gdzie ono jest istotnie: jeżeli wykorzy­
stamy chwile radości, które nam ofiaruje każda 
prawie godzina, splecie sie z nich szczęśliwy 
dzień, a z takich dni szczęśliwy rok. Do tych 
radości powszedniego dnia należy radość 
pracy i radość spożywania owoców swej 
pracy przy codziennym posiłku.

Posiłki nasze będą przyjemniejsze, 
jeżeli na stole zjawi sie kawa Enrilo.
Bo wszystkie swoje dawne zalety za­
chowuje nadal kawa 1Enrilo

orzysłaj

dużym wyborze
8— 16 mm

SPRZEDAŻ —  ZAMIANA

«

WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYŻY 13
TELEFON 857 40

WYSYŁKA ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM

UWAGA PROWINCJA!
P rosim y zam aw iać! D ostar­
czam y stale a rty k u ły  go­
spodarstwa domowego, ga­
la n te r ii, b a rw n ik i do tkan in  
i inne, po cenach ściśle 
h u rto w ych  za zaliczeniem  

pocztow ym .
D /S I. „Stera** W arszaw a, 

Em . P la te r 35-8 te l. 703-58

T A N IO  s p rzed a je m y  w sze l­

ką g a rd e ro b ę ; fu tra, lisy 

srebrne , n ieb ie sk ie , p o śc ie l, 

b ie liz n ę , k ilim y , d y w a n y , 

narzuty , w a lizk i, teczk i, 

o b ra z y , m aszyny „S in g e ra " , 

m aszyny pisarskie, p a łe ło n y  

w a liz k o w e , e le k try c zn e , p ły ­

ty, p o rc e la n ę , k ryszta ły , fo ­

to a p a ra ty , p rz e d m io ty  d o ­

m o w e g o  u ży tku , d u ży  w y ­

b ó r  o k o lic zn o ś c io w y ch  u p o ­

m inków .

„C entrokom is”
Kraków, G rodzka 9

1OOO©
S p ó łd z ie ln i

w  G eneralnym  Gubernatorsłwi 
stoi w  służbie

zabezpieczenia
wyżywienia ludności

Z OBROTU CZEKOWEGO

i O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E G O

N I E M I E C K I E J  P O C Z T Y  W S C H O D U



KĄCIK SZACHOWY NR 1
I. CZIJŚĆ ELEMENTARNA

Celem  ujednosta jn ien ia  i zapoznania początku jących  i n łe- 
zaaw ansowanych w  grze C zy te ln ik ó w  z ogólnym i zasadami 
gry szachowej w prow adzam y z dzisiejszym  num erem  część 
e lem entarną  (prócz ogólnej, ja k  dotychczas). M am y nadzieję, 
że w  ten sposób p rzyczyn im y  się do propagowania i rozpo­
wszechnienia szachów wśród szerokiego ogółu.

A B C D E F G H

O bjaśn ienie  n o m enk la tu ry  fig u r i ustaw ienia początko­
wego na szachownicy. Pow yższy d iagram  przedstaw ia sza­
chow nicę z b ie rk a m i w edług p raw id łow ego położenia po­
czątkow ego. P a rtn er g ra jący  b ia łym i (k o lo r gry  losuje się 
przed grą) rozpoczyna p artię . K ażdem u z gra jących  p rzy - 
sługojc praw o zrobien ia Jednego ruchu, (n ie is tn ie je  m o żli­
wość rozpoczynania od razu dw om a pionam i naraz), w  ko ­
lejności białe, potem  czarne. P a rtn er, na k tórego p rz y ­
pada k o le j gry  nazyw a się g ra jącym , na którego ko le j 
nie przypada — p rzec iw n ik iem . Szachownica w inna  być 
ustawiona tak, aby każdy  z gra jących  m ia ł po p raw e j 
ręce b iałe  pole narożne. Szachownica ma 64 pól na prze ­
m ian jasnych i c iem nych , stoi ona m iędzy dw om a p artn e ­
ram i, z k tó rych  każdy  m a do dyspozycji sw ej po 16 b ie ­
rek ( t j. po 8 fig u r i 8 pionów ) jeden gra b ia ły m i, drugi 
czarnym i. C elem  gry  jest zam atow anie  p rzec iw n ika . Gracz, 
k tó ry  da m ata w y g ry w a  p artię . W edług przepisów M ię d zy ­
narodowego Z w ią zku  Szachowego (F . I .  D .E .) p rz y ję ta  jest 
najw ięcej rozpowszechniona w  św iecie form a algebraiczna  
(obok m n ie j po pularne j, używ ane j we F ra n c ji i A ng lii o p i­
sowej, o czym  in nym  razem ) no m enkla tu ra  pól szachowych, 
określonych Jak to w skazuje  d iagram  szachownicy lin ia m i:  
poziom ą od a—h (od lew e j ku  p raw e j) i p ionową od 1—8 
(od dołu do góry).

B ie rka  Jest najogóln ie jszym  określen iem  stojących do 
dyspozycji obu graczy p rzedm iotów  gry  na szachownicy  
(16 b ia łych  i 16 czarnych, po 8 fig u r i 8 pionów z każdej 
strony). O kreślen ie  fig u r: K ró l (K ), hetm an (H ), w ieża (W ), 
goniec (G ), skoczek (S). P iony oznacza się Jedynie c y fra m i 
w edług położenia. Początkow e położenie g ry  w ygląda w ięc  
następująco: B ia łe : p iony — a2, b2. c2, d2, f2, g2, h2, f ig u ry :  
W a l. S b l. G c l, H d l, K e l, G f l ,  S g l. W h l. C zarne: piony — 
a7. b7. e7. f7. g7, h7. f ig u ry : W a8, Sb8, Gc8. Hd8, Ke8, G18, 
Sg8, Wh8.

S k ró ty : 0-0-0 oznacza długą roszadę, 0-0 k ró tką  roszadę, 
oznacza bicie b ie rk i, ł szachowanie, x m ato w a­

nie (czasem używ a się zastępczo x ), ! dobry  ruch, 
!! znakom ity  ruch. ? z ły  ruch, ?? grube przeoczenie.
!? w ą tp liw y  ruch (co do w artości).

Każde pole oznaczone Jest po dw ó jn ie  — lite rą  i c y frą . Do 
początkow ej li te ry  b ie rk i (z w y ją tk ie m  piona, k tó ry  ozna­
cza się po jedynczo c y frą ) dopisuje się pole Jej w yjścia i pole 
przybyc ia . P rzy  tak  zw anej no tac ji skróconej n ie zapisuje  
się pola w y jścia  b ie rk i, lecz Jedynie p rzybyc ia  tejże.

II. CZI$ŚĆ OGÓLNA
C iekaw e są dociekania zm arłegtr n iedaw no m istrza n ie ­

m ieckiego M . BlOm icha na łam ach D eu t. Schachztg. 1939 na 
tem a l w arian tu  M o rp h y ’ego w p a rtii h iszpańskiej. W  ostat­
nich czasach wszedł znowu w m odę w arian t M o rh y ’ego 
p a rtii hiszpańskiej: 1. e2—e4 e7—«5 2. S g l—(3 Sb8—c6 3. G f l— 
b5 a7—a6 4. GbS—a4 Sg8—f6 5. 0-0 S f6 / e4. B ia łe  zw alczają  go 
n ierzadko  po: 6. d2—d4 b7—bS 7. Ga4—b3 d7—<15 8. <14 «5 
G c l—es 9. c2—c3 G f l— e7 ruchem  m ało Jeszcze zb ad an ym :
10. I ld l—c2 (p a trz  d iagram ). Posunięcie to zaw iera  zam iar
11. W f l—d l, ażeby w yw rzeć  ja k  na jszybcie j nacisk na punkt 
d5, 10 . . .  0-0 Jest w  odpow iedzi na to za pow olny. W  p a r­
tii v. Seters-V lagsm a (z zawód. H o land ia—B elgia. 1839. 
DSchzt 1939 str. 188) o trzy m a ły  b iałe  po 11. Gb3—c2 Se4—cS
12. Kf3—d4 rych ło  decydującą przewagę, gdyż czarne nie  
znalazły  sposobności wszczęcia k o n tra k c ji Sdk-aS . po czym  
c7—c5. Jeszcze najlepszym  w y d a je  się (po 10 . . . 0-0 ll .G b S — 
c2) o fiara  piona B ogoljubow a 11. . . . f6. Jakko lw iek  partia  
A. S te iner-B o go ljub ow  (zawód, m iędzypaństw . N ie m c y — 
W ęgry 1939 Dschztg 1939, str. 141) nie Jest p rzeko nyw u jącym  
dowodem  dobroci tego ruchu.

T e o ria  poleca 10 . . . Se4—c5 11. Gb3—c2 dfr- d4!. gdyż po 
ty m  groźba 12 . . . G e l—c4 spraw ia b ia łym  znaczne trudności 
I wym usza ko n tynu ow an ie  12. W f l—d l G e l—c4 13. He2—el 
<14— <13 14. S b l—a3. Potem  wszystko zależy od tego, czy 
czarne zdo ła ją  u trzym ać naciskającego piona d3, czy też nie.

A. Posunięciam i w p ad ającym i ła tw o  w  oczy są 14 . . .  Hd8— 
e l 11. Gc2—b l. T e raz  muszą czarne przedsięw ziąć ostre  
środki, celem  w yszukania  rekom pensaty  za atak  na piona d3.

a) D r. Euw e poleca w de „S chaakw ere ld“ : I I . . .  Gc4— 
d l!  18. G b lX d 3  (lu b  16. Sf3—d4 Sc«Xd4 17. c3xd4 Hc6—g4 
z decydującą przewagą czarnych ,lub 16. H e l—e3 H e l—g4! 
albo 16. b2—b4 i te raz albo 16 . . . Gd»> f3 17. g2Xf2  S c l—e6 
z pow ażnym i korzyściam i p o zyc y jn y m i za u tra tę  piona d3 
a lbo (po 16 . . .  G d l < f3 17. g2x<3) H et— f l  18. G b lx d 3  Sc6x 
e l  19. H e l—e3 S e5xf3+  26. K g l—g2 HfS— g4 ł 21. Kg2—hl 
Hg4—hS 22. H e l—f4 S f3X h2ł 23. H f4> h 2  Hh3— f l  i itd .) 1 8 . . .  
G d l> f3  17. g lx t3  S c lX d3  18. W d l> d 3  H e t—f l  19. Wd3—«3 
Ge7—e l z grą pełną szans dla czarnych.

b) In n a  idea polegałaby na zapobiegnięciu p rzy k re m u  ru ­
chow i 16. S f l—d4. W  p a rtii Sza bo — D r  E uw e (z (u rn . 6 m i­
strzów  w  A m sterdam ie  1939, DSchztg 1939, str. 188) sądziły  
czarne b łędn ie , że osiągną to przez zaatakow an ie  piona e l  
za pomocą 15 . . .  H e t— fST, p rzeoczyły  p rzy  ty m  zupełn ie , 
że m im o  to m oże nastąpić 16. S— d4, gdyż skoczek c8 Jest 
zagrożony. B ia łe  uzysku ją  p rzy  ty m  przewagę.

W  tu rn ie ju  w  S ztu tg art 1918 znalazł Hess ruch 1 1 . . .  Hel­
g i. Po 16. h l—hl? Hg4—g l b ro n ił on piona d l. B ia łe  p rze ­
g ra ły  w kró tc e  potem  pa rtię  w skutek  n ie fo rtu n n e j k o m b i­
nac ji. B yła  to partia  Szily-H ess, S ztu tg art 1819 (D Schztg 1919. 
str. 179). B ia łe  zam iast 16. h l—hl?  m ogły grać le p ie j 16l 
S a ix c 4  b iX c 4  17. b l—b l przeciw staw ia jąc  się grożącem u  
G e l—dS.

B. W  końcu m uslałaby być obalona próba czarnych w  par­
t i i  Fox—T u ro v e r  (tu rn . B żad ley Beach 1929, DSchztg 1929, 
str. 118) 14 . . .  G e t—d l  11. G f l  x d l  G d ix f i  16. G d l—e2 G f l— 
d l  17. G e l—f l  G d ix f i  oddania hetm ana czarnego za W , S 
i p iona. B ia łe  nie m ia ły  w te j p a rtii w  ogóle gry  i mogą być 
zadow olone, że osiągnęły nlerozegraną.

Nauczyciel wiejski zako­
cha! się w swej koleżance, 
uczącej w tej samej szkole. 
W czasie pauzy, gdy dzieci 
bawiły się na podwórzu, ująt 
jej rękę i zaczął delikatnie 
głaskać.

— Ależ proszę pana — 
odzywa się na to młodziutka 
nauczycielka — proszę uwa­
żać, gdyż zaraz przyjdą 
dzieci.

— Niech się pani nie oba­
wia, z tego jeszcze dzieci nie 
p r z y c h o d z ą  — odrzekł jej 
adorator.

Pan Ignacy zgłasza na po­
licji, że skradziono mu ro­
wer. Urzędnik zanotował 
markę, numer i pyta:

— jakiego systemu dzwo­
nek miał pan przy tym ro­
werze.

— Dzwonek był właśnie 
zepsuty.

-— Jaki by I hamulec przedni.
— Nie funkcjonował.
— Czy rower miał z tyłu 

światło ostrzegawcze?
— Nie.
— To w takim razie zapła­

ci pan osiemdziesiąt złotych 
kary, a następnie zobaczy­
my, może uda nam się kiedy 
ten rower odnaleźć.

•
—  Pan doktór pozwoli, że 

punktualnie o godzinie czwar­
tej zjawię się z całą rodziną 
na wieczerzę wigilijną.

— To państwo nie obcho­
dzą w tym roku świąt?

— Nie, panie doktorze, my 
obchodzimy znajomych.

•

Przed sędzią śledczym ze- 
znaje jakiś jegomość, łysy 
jak kolano.

— A kiedy zobaczyłem 
to — mówi — wszystkie wło­
sy stanęły mi dęba . . .

— Przypominam panu — 
przerywa sędzia — że zezna- 
je pan pod przysięgą i powi­
nien mówić szczerą prawdę.

•
— To bardzo nieładnie 

z pana strony, panie Floria­
nie. Zaprosiliśmy pana wczo­
raj na kolację, a pan cał­
kiem się u nas nie pokazał.

— Ach proszę mi wyba­
czyć, ale naprawdę nie by­
łem wczoraj głodny.

— Przecież się nie przy­
chodzi w odwiedziny tylko 
dla jedzenia.

— No. pić mi się też nie 
chciało.

Pani: — Skądże się wam 
wzięło przynosić mi kwiaty?

Żebrak: — Drobny upomi­
nek łaskawa pani. Właśnie 
się rok skończył jak tu że- 
brzę.

•

Zona (płacząc): — Obym 
cię nigdy nie była na mej 
drodze spotkała.

Mąż (z wyrzutem): — Cóż 
mi teraz pomoże twoja spóź­
niona litość.

Pani oddaliła swoją słu­
żącą?

— Tak! nie odpowiada­
ła mi.

— Dziwnel... bo ja swoją 
oddaliłam właśnie dlatego, że 
mi odpowiadała.

•

— Dlaczego ten Makow­
ski podpisał swój nowy poe­
mat pseudonimem?

— Bo gdyby podpisał wła­
snym nazwiskiem, to nikłby 
tego nie czytał.

•
— Panie Stefanie, pan za­

chowuje się naprawdę skan­
dalicznie.

— Ależ panno Helu, prze­
cież ja nic nie mówię, a na­
wet się nie ruszam, tylko sie. 
dzę sobie całkiem spokojnie.

— Właśnie dlatego.
•

— Mamol Nasza bona wi­
dzi nawet po ciemkul

— Skądże to wiesz Mał­
gosiu?

— Wczoraj siedziała z wu- 
jaszkiem w ciemnym salonie 
i oświadczyła, że wujaszek 
nie jest ogolony.

•

— Panie) — pyta gość kel­
nera. — Cóż to znaczy? Zna­
lazłem w sosie guzik od 
spodni!

—  Ach, dziękuję uprzej­
mie) Szukałem go przez cały 
dzień!

N A  P O C Z C IE
O yrektar: M o i panoteie, znou-ii zbył p u n k tu a ln ie  z a m k n fliic ie

okienka!. Hambunier Illuatrierte

H IS T O R IE  
BEZ SŁÓW

f m  /Mini <Mtr:iiM’<i leraz /Metrza* /(Ifłtak ie fa  adtierhu f
Ih i i r n y  uciak nn p ra n e j p ie n i ,  p an ie  doktorze...

Hamburger Ilhutrierte

—  Co to za okropne 
wrzaski słychać u na­
szych sąsiadów?

—  Chyba wybijają so­
bie z głowy podróż na 
święta.

•
—  Czy pozwoli sobie 

pan odczytać mój ostatni 
poemat?

—  Jeśli naprawdę . . . 
ostatni... posłucham chęt­
nie.

KĄCIK KARYKATURZYSTY

—  T e ro ; ntuzimy konieczni* zrobić M cim nifnit, Henryku!
Ry». Józef Paluch —  Kraków
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Powyżej: Jak widzimy na zdjęciu przebierania się za chochola nie należy 
bynajmniej do rzeczy łatwych. Na wielki snopek słomy leżęcy na ziemi 
kładzie się chłopiec, którego przykrywa się znowu dużym pękiem słomy. 
Następnie słomę tę przywięzuje się do ciała w biodrach i ramionach gru­
bymi sznurami. Wreszcie chochoł wdziewa maskę i zawiesza na sobie 

szereg masywnych dzwonków.

Powyżej na prawo: Scięganie sznurami słomy i przywięzanie jej do chochoła. 

Poniżej: Chochoł ......... ... ze swę „olierę".

Na lewo: Chło­
piec w przebra­

niu chochoła.

3B7 wielu wioskach alpejskich zachowały się jeszcze po <1
”  zywane z pokolenia na pokolenie. Jednym z takich 

kultywowany w okolicach Berchtesgaden. Przypomina ot 
wych. W  okresie Bożego Narodzenia, młodzi górale alpeji 
groteskowe maski na twarz i biegnę następnie od domt 
z dziewczętami. Wszędzie przyjmowani gożcinnie i wesc 
dwór i tu puszczają się z nimi w tany. Pełen pierwotnej
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